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Burzliwe possitóraz^wie Sejmu.
Lenin skłonńy fi® układu ? kontrre-

w o S u c Y o n i s ł a n i i ' .

Skazanie na śmierć paskarza.

mim Ic jlil.
{Od naszego korespondenta).

W arszaw a 22 listopada.
Czwartkowe i piątkowe posiedzenia Sejmu 

'ubiegłego tygodnia pełne były emocyi i wrażeń. 
Powód’ ku temu dały sprawy, Ibędące przedm o leni 
obrad1 Sejmu a mianowicie: a) .sprawa 8 godzin-, 
nego dnia roboczego, b) dyskusya nad ,.,expose“ 
Paderewskiego. Zdaw ało gdę, że pierwsza sp ra­
w a śnicie bez opozycji;. i,’ lustaWa o' 8 godzinnym 
dniu roboczym stanlie. isję faktem. Zasadnicze bo­
wiem momenty tej ustawy, t. j.

hw estya n$  gobzci tygoun,[CłWei p rac y  i * Aw 
soizety angiełslcfej zostały jaż 1S hm. przez tzbę 

l uchwalone.
Stronnictwa włościańskie popierając stanowisko 
komijsyi ochrony [pracy (ref. |tow. Żuławlskj), 'wbrew 
zamachowi komisyi przemysłowo handlowej (ref. 
Dr. Adam!) spełniały temsamem obowiązek wza­
jemności wobec klubu socyałistycznego, który gło­
sami swoimi dopomógł do uchwalenia zasad’ re ­
formy rolnej. Zdawało się, że stronnictwo !udoV 
w e w ytrw a na raz obranem  stanowisku, tembar-, 
dziej, że dla reakcjonistów  chłopskich, wymów-/ 
nym  argumentem  był wzgląd1 na mający nastąpić 
plebiscyt na ziemiach polskich, gdbie robotnicy 
m ają głos decydujący. Aliści nastąpiła niespodZjan-, 
ka. Poseł Średniiawskj, jeden z Jnajstarszych łudow-' 
ców,

tęgi fcarttijk, ale kiepski polityk 
z uporem starczym  dążył do unicestwienia całej 
ustawy, przez wstawienie do niej postanowienia, 
iż „kto m a ochotę, może pracow ać d’łużej“ . Przy 
'odnośnym artykule upadła popraw ka posła śre- 
bniawskLego, a głosowali przeciw niej ludowcy 
— tak, ze nietylko enludacya podniosła się za 
tą  popraw ką dopiera na samym końcu w zfflie-; 
nionej formie rezolucji •— myśl ta uzyskała więk­
szość, co oto prezes W itos, chytrze się oglą-y 
łkając na swych podkomendnych, dał hasło do 
głosowania, depcąc przez to wiarołomnie dotych­
czasowe stanowisko stronnictwa.

Perfkłya stronnictw  chlopsK.ch, 
obalenie całej wartości ustawy, igranie z 'najży­
wotniejszymi .ntereaami klasy robotniczej, wznie­
ciło wiełką burzę na ławach posłów socjalisty­
cznych. Ludowcy zostali zasypani gradem  okrzy- 
kówj i iwynzuiów ze strony posłów socyaljstycz- 
ńych. Na tak rzucone wyzwanie ze strony Sejmu 
robotnikom, wszyscy niemal posłowie socyabsty-. 
Gzni (a w tórow ali posłow e z nar. związku ro­
botników) izawrzeli oburzeniem. Zazwyczaj spo­
kojny tow. M oraczewski — uderzając isilnie rę ­
ka w pulpit — domagał się donośnym głosem 
Praetrwania posiedzenia, tow. Roger wszedł w 
spo osobisty ze Średniawskim, który blady, 
dtriąct-, i /wystraszony sieaz;ał w  pośrodku swego 
®*a*zenia. Tow. dr. Bobrowski apostrofuje sil-’

fialieya wschodn. Mfo®d opieką, Pntski
na 25 latCt.

WIEDEŃ. (Pat.). ;>M ittagspost“ z Londynu. ^N. 
Y. T im es“ donoszą z P aryża : Rada najwyższa po­
stanow iła oadać Galicyę w schodnią pod opiekę Pol­

ski na 25 Hat nodl kontrolą Związku narodów. Stało 
się to wbrew życzeniu Lloyda Georgeń i może być 
uważane za stanowcze zwycięstwo Paderewskiego.

w i c e m i n i s t r a  S k r z y ń s k i e g o .
WARSZAWA. 23 listop. (Pat.) Podsekretarz 

stanu  Skrzyński z g o s ił  dymisyę Prezydent 
przyjm ując rezygnację, zawiadom ił go, ze za­

m ianow ał go posłem  w M adrycie, podnosząc to 
poselstwo do klasy pierwszej.

—o—

nie większość Sejmu. M arszałek w śród ogromnej 
wrzawy, k tórą sam powiększa nieustannem dzwo­
nieniem,
przywołuje tow1. Bobrowskiego do porządku: na­
stępnie1 wyklucza z jednego dalej z p‘ęc<a po­

siedzeń.
Zaledwie ruchy i gestykulacje m arszałka można 
obserwować, gdyż głos jego brzuszny powięk­
sza tylko alarm, nie dochodząc adresata N;e było 
zresztą mowy o usunięciu z sali którego^ z po­
słów, wzburzenie było tak silne, że musianoby 
chyba cały klub wynieść ze Isdjji i przenieść akeyę 
na ulicę. W reszcie Izba postanawia przerw ać po-, 
sieaizerjie i ustawę ponownie odesłać do komisyi 
ochrony pracy.
Kom isja jednogłośnie zaproponowała reasumpcyę 

wniosku Śrecjijźawskiego #
i cały szereg skreśleń w  poprawkach, które w pro­
wadzi^ Sejm do ustawy.

—o—
Piątkowe posiedzenie Sejmu było 

pod znakiem  w Jełkiej m dw y tow . (daszyńskiego  
Mowa ta k tórą z zapartym  oddechem słuchała 
cała Izba, lawa ministrów, z Paderewskim na czele, 
wypełnione gałerye, należy Niezawodnie do naj­
świetniejszych, jaką wygłosił tow. Daszyński w 
swej działalności posąLsk;ej będzie miała wybi­
tne znaczenie polityczne. Ogólna opinia stw ier­
dza, że mowa Daszyńskiego przesądza dalsze i- 
stnienie gabinetu Paderewskiego. Stała się tem- 
bardlzmj zabójczą, iż tow. Daszyński z mistrzow1- 
stw em  taktycznem 'odgrodził się od sfory en d ec­

kiej prasy, napadającej osobiście prezydenta P a­
derewskiego i objektywn-e podkreślił zasmgi te­
go, jako wielkiego obywatela Polski, a następnie 
przystąpił cło krytyki rządów Paderewskiego, w y­
kazując niemożliwość jego w charakterze pre-, 
zycłenta ministrów. Mókvca gotów jest „rzucić 
mu wszystkie kwiaty Rzeczypospolitej pod nogi, 
byle opuścił stanowisko prezydenta'1

Mowę tę od! czasu do czasu próbowali przen 
rywać endecy, lecz ich okrzyki spotykały się z 
tak oowcipnem a częstem odparowaniem  'szty­
chu, że salwa śmiechu1 i Kliknięcie atakujących 
zaświadczały o niefortunnem powodzeniu zacze­
piających.

Gdy endek Załuska począł wrzeszczeć w o- 
bronie rozbijających się automobilami poskarży 
francuskich, odbierał tow Daszyński jego  wrzask 
figlarnie uprzsjmem życzeniem „bogdajby Pana 
francuski automobil przejechał '. -  Gdjy Głąbiń- 
ski protestował, iż nieprąw dą jest. jakoby endecy 
zostali obdarowywani nosadamj prze., Paderew 
skiego, uspokoił go mówca, iż wie że Głąb. db-' 
tiid n itu ją1 i dopiero czeka .

Dalszy ciąg debaty, k tóra odbędzk się we 
wiórek, zadecyduje o stanowisku stronjijcrw środ- 
ka. Dotąd bowiem mówjł; posei Mar. Seyd!a ze 
skrajnej prawicy i tow. Daszyński z tewicy

l  ja k k o lw iek  .**.

jirćJjt niworzenja większości rozbity Sję 
i w tej chwik niema mowy o  gabinecie parlam en­
tarny, njt (o jednak należy uw ażać łza (rzecz n ie­
wątpliwą, iż Paderewski nie zdoła nadał -fltr: yraać 
ąię tt u k re  ,
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Po wyborach we Francy i.
k

ZWYCIĘSTWO IMPERYflLIZMU.

I.v
Razultat wyborów francuskich nie ;est jesz- 

aa& w  szczegółach ustalany. Ale z dotychczas 
•wLadoar ego stanu rzeczy wynika, że 
rr$(5 Clemenceau odniósł wielkie zwycięstwa wy-1 

biorcze1.
Francuska purtya socyalistyczna wejdżje do 

nowego parlam entu o wijele słabsza, prawdbpo-s 
dobnie praw ie o  oołowę tak  silna, jaką weszła 
db  Izby wybranej przed Wojną. Lecz także dro- 
łsnomieszczańska demokracya, tak zwani rady-, 
kaln socyaliści wejdlzie osłabiona. Zwyciężył 
biok laęyoaaln ;, zjednoczenie imperyalistycznych 
partyi ..burżuazyjnych. ł w łaśnie praw e skrzydło 
tego bloku wielka burżuazya agrarnych grup 
konserwatywnych, jak się zdaje, odniosła najwię­
ksze sukcesy. Zwyciężył kapitalizm, imperyalizm, 
rwikpya; demokracya i socyal izm poniosły klęskę.

W ojna, ]au wszędzie, tak  i w e Francy! zrew o- 
kiryonizt, .ra ta  proletaryat. Francuska partya so- 
. yałtstyczna w  ciągu ostatniego roku wojennego
Lcote przybierała coraz bardziej lewicowy cha-' 

rakteir.
Przeciwieństwa klasowe, na początku wojny 

zniwelowane skutkiem powstania t. zw. „świętej 
umii“ (unjon sacree), z końcem w ojny były ostrzej-;

niż kiedykolwiek. Ale ó ile wojna z jednej 
strony istotnie wzmocniła •ewolucyjny nastrój 
francuskiego p ro leta r/atu , o  tyle z dirugiej strony

zniszczyła najs*Iniejsze podpory jego mocy.
p rancya jest krajem  agrarnym , krajem wie- 

snuiKÓw. W ielkie obszary przemysłowe posiada­
ła  ona tylko na północy. Lecz właśnie przemy-j 
ałow r północ była terenem wojny, w łaśnie tę. 
pó łno : spustoszyła w ojna, zniszczyła jej miasta 
przemysłów^, rozprószyła jej klasę robotniczą. 
W łaśnie przemysłowy proletaryat północnych de­
partam entów, który przed’ w ojną był podporą 
m arksowskiego skrzydła francuskiej partyi, tak 
zwanych „guesdystów1̂

I
doznał całych okropności wojny w największej 

m ierze;
wiaśnie jego miasm niszczyła niemiecka artylerya, 
jego rodziny znosiły gwałty niemieckiej armii o- 
kupacyjnej, w łaśnie ten najsilniejszy, najbardziej 
świadom y celu odłam francuskiego proletaryatu 
został skutMem wojny jużto rozprószony po ca ­
łej Francyg jużto skutkiem żywiołowej nienawiść1 
db Niemców s ta ł się podatny dla uczuć szowini­
stycznych. Jes t to  charakterystyczną oznaką tej 
przemiany, że wielu przewódców guesdystów o- 
becnie w  pełnem  przeciwieństwie db całej swej 
przeszłości reprezentują nacyonalistyczny odłam 
francuskiej klasy robotniczej. W ystarczy wskazać 
np. na Gompese-łMorela.

Tak więc
zabrakło prołetaryatowi fraacKskięma w jego 
walce wyborczej najlepszych naj,3iłn;eszych naj- 

Łarcziej wypróbowany ch szeregów.
Na wiosnę, kiedy rząd francuski odwlekał 

deJmobilizacyę, ukazały się we francuskiej arni;1, 
ml południowej Rosyi, na  Bałkanie, nad Renem

przejawy rewolucyjnego wrzenia.
Przestraszony rząd. przyspieszył demobjliza-, 

cyę. Żołnierze, niedaw no buntowniczo usposobie­
ni. skutkiem  znoszenia długoletnich trudów  w o­
jennych, za powrotem  db sw ych wsi.
uległ znowu wpływowi konserwatywne - chłop 

skiego o to czeska.
W ieśniak, k tóry  wrócił z  frontu, został w 

domu powiększony dobrobyt i  spłacone hipoteki, 
pieniądze w  skrzyniach. A przeważająca większość 
francuskiej armii składała się z wieśniaków. 
Tek więc znikło rewolucyjna wrzenie wt armii, 
•Je ~ r

rząd francuski wykorzysta: z nadzwyczajną zrę­
cznością krótką okres jego trwania.

Skorzystał z owych tygodni przestrachu aby 
francuską burżuazyę, (drobnomieszczaństwo i 
chłopów napełnić lękiem przed1 bolszewizmem i 
zwrócić przeciw isocyalizmowi, przeciw bolszewiz- 
mowi. Francya jest krajem  rentierów ; niema we 
Franeyi ani jednego chłopa, któryby nie posiadał 
papierów pożyczki wojennej i rent.

Przed w ojną chłop francuski kupował bardzo 
licznie renty rosyjskie; gdy rosyjscy bolszewicy 
wstrzymali wypłatę procentów,

setki tys‘ęcy francuskiego chłopstwa odczuły to 
bardzo dotkliwiej.

Nie trudno tedy było wzbudzić w  chłopach 
i drobno mieszczanach nienawiść i wściekłość ku 
bolszewizmowj, który  dla nich oznacza zastano­
wienie wypłaty procentów, konfiskatę ich oszczęd­
ności. Cała bur/.uazyjna prasa przez miesiąca pod-, 
niecała tę  trw ogę przed bolszewizmem, wielbiła 
Clemenceau jako silnego męża, który Francyę 
ochroni od  tego nieszczęścia, wzywała dwanaście 
milionów posiadających do walki z socyal;zmem 
mającytm torować drogę bolszawizmowi. Tak więc

zostali órohnomieizczanie i chłopi wciągnięc; w 
służbę wielk;e j bttrżuazyi

tak. więc utw orzył się jednolity front wszystkich 
posiadających. Nawet w  kościołach sławiono Cle­
menceau. jako iyybawcę z niebezpieczeństwa so- 
cyalnej rewolucyi. i modlono się — za tego sa-s 
m ego Clemenceau, którego francuski kler przez pół 
wieku zwalczał jako wołnomularza, jako burzy­
ciela Kościoła, jako wcielonego antychrysta. *

Francuscy socyaliści podjęli mężnie walkę. 
Gdy Clemenceau kazał przez sąd  wojskowy na 
śmierć skazać (ze ocznie) kapitana Sadbula, który 
w  Rosyi stał się zwolennikiem balszew,zmu, so­
cyaliści na znak protestu postawili Sadbula na 
liście kandydatów. Ten odważny gest rozpalił n a ­
turalnie jeszcze ba,rd!z,i.ej nienawiść burżuazyi.

Wybory wb Francy?, Włoszech, 
Belgii i Rumunii. N

We1 FMiNCYI.
PARYŻ. 20 listopada. (Tel. iskr. telegr. biu­

ra  koresp.). Obecnych w yborów  nie można u-, 
ważae za ostateczne, 'albowiem wyniki wyborów 
z obszarów zniszczonych i kolonii będą dopiero 
po pewnym czasie znane.

Z  586 mandatów konserw atyści zatrzym ali 
13 Starych, a zyskali 19 nowych; liberali 15 s ta ­
łych, 58 nowych; progres'ści 32 starych, 94 no­
wych; socyalistyczni radykał; 43 starych, 35 no 
wych, socyal. republikanie 17 starych, 9 nowych; 
zjednoczeni socyal^śc; 33 starych 32 nowych 
socyaliści odrębnej grupy 5 starych 1 nowy. 
Przy wyborach do Izby w  ir. 1914 było 199 nowo- 
wyDranyeh posłów. Obecnie 350. Zyski i straty 
poszczególnych partyi przedstaw iają s;ę nastę­
pująco: Konserwatyści zyskali 12 m andatów , u- 
traciłj 12; liberali zyskali 49, utracili 7; progre 
siści zdobylj 83 mand.. utracili 7; lewi republiy 
kanie zysk 55, stra ta  19; radykali — zysk. 2, 
s tra ta  27; socyalistyczni radykali — zysk 10. s tra ­
ta 95; socyal. republikanie — |zysk 8, strata  15; 
zjednoczeni socyaliści — zysk 13, s tra ta  50; so ­
cyaliści odrębnej grupy >— zysk. 6, nie utracili 
żadnego.

Ogółem na 400 list było 2100 kandydatóyr.
—o—

W E WŁOSZECH.
RZYM. 19 listopada. Jak  podaje „Epoca", 

do  nowej włoskiej Izby weszło więcej jan 138 
socyalistów, 81 katoljLków i 289 deputowanych 
pośrednich partyi. v

LUGANO. 20 listopada, W medyolańskńi. o- 
kręgu wyborczym wybrane 11 socyalistów. a k a ­
tolików, 8 liberałów) i 1 (demokratę. Pośród w y­
branych socyalistów (znajduje się Turatti Treves» 
generalny sekretarz związku zawodowego. Dare-, 
banja i dwóch przedstawicieli stronnictw a Revorsi 
i Bollotti.

•A—
WYBOKY W  BELGII.

BRUKSELA, 19 listopada. (Tel. iskr. tel. biura 
koresp.) Nowa izba deputowanych przedstaw ia 
się następująco: 72 katolików (strata 26), 70 
socyalistów (zyskano 30) 34 liberałów  (utraco- 
poi lflj)» i 9 Leżpartyjny.ch.

Urzędowe wybory do senatu dały następu­
jący wynik: 43 katol., 30 liberał, i 

20 socyalistów.
Katolicy utracili 12 miejsc, liberali zyskaq 2, a 
socyaliści 10 miejsc.

—o—
WYBORY W  RUMUNII.

BUKARESZT. 20 listopada, (flgeneya Dn­
em). Powszechne w ybory “db izby deputowanych 
dały następujący wynik:

103 liberał., 58 zwolenników partyi chłop- 
skiej, 67 nacyonalistów, 12 socyalistóiw1, 7 pro-' 
gresistówi i 6 zwolenników partyi Avarescu. W  
Siedmiogrodzie i. w  nowo przyłączonych obsza­
rach W ęgier wybrano 146 nacyonalistów (par­
tya Maniu) i 46 z  onozycyi. Na Bukowinie w ybra­
no 12 nacyonalistów, między mmi 2 Niemców, 1 
Żyda i 11 Rusina, w  Besarabii 85 nacyonalistów 
i 28 z partyi chłopskiej. W  Kijszj njewie w ybra­
ny został 1 socyalista.

—o—

Skandaliczna afera w Warszawie
DYREKTOR PUZAPPU MAGAZYNUJE U SIEBIE 

ŻYWNOŚĆ!
W arszaw ska' „Gazeta P oranna" podaje następu­

jące inform acye o niesłychanym  skandalu:
Dyrektorem  Państw ow ego Urzędu zakupu arty ­

kułów  pierw szej potrzeby, zwanego popularnie Pu- 
zappem, jest p. Ignacy Świętochowski. Zajm ując tak 
pow ażne i  odpowiedzialne stanow isko, p. Świętochow­
ski m iał praw o w ystaw iania przepustek  na przewóz 
żywności i korzystania Se w szystkich istniejących 
środków  lokomocyi, co też

nie om ieszkał. wykorzystać zarówno w  celach urzę­
dowych jak i osobistych.

Przed kilku dniam i doniesiono, że do domu, w 
którym  mieszka dyrektor Puzappu,

rządowe automobile przywiozły zn a cz n ie js i dość 
mąki.

W yniki zarządzonej rew izyi przeszły wszelkie o- 
czekiwania, gdyż w  mieszkaniu P- Świętochowskie­
go znaleziono
2 worki kaszy 11 worków otrąb 41 worków pięeio- 
pudowych mąki pszennej, oraz skrzynię cukru kost­

kowego wag|i 3 pudów.
Spisano protokół, lecz przez w zgląd na w yso­

kie stanow isko urzędow e (?), zajm owane przez p. 
Świętochowskiego,

znalezionych zapasów nie skonfiskowano
ani nawet nie opieczętowano, lecz pozostawiono je 
na miejscu, na stowo honoru p. Sw., że nie ukryje 
ich, oraz że wytłumaczy się z faktu przechowywania 
w mieszkaniu tak wielkiej ilości naprawdę najpo­
trzebniejszych artykułów spożywczych.

0 zrównan e w dodatkach nad­
zwyczajnych

fu n k eyon aryu szek  y a ń > t» o w y c h  i n a u czy cie lek  
zg ło siła  t o " .  nfloraczetJOS&a w raz z p o sła m i-k o -
1 ietam i nagły w niosek n a  posiedzeniu sejmo- 
weiii w d , m  21 bm .

K l X O  ; w <<

O z i ś  i  v v  d n i  n « s t ę p x i e  
N iezrów nana am erykańska  

omedyo farsa salonowa w 5  e z ę ś c i a u l i

S T a d t b

dcBorw uzupełnienie
p r o  g r a m u .
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Znamienny układ De*iikina z Rusinami
galicyjskimi.

Wschodnia Galieya, Chelmszczyzna, ezęść Wołynia dla Rosyi !
Ukraińskie Biuro prasow e przy misyi w  W arsza­

w ie komunikuje:
Umowa m iędzy Denikinem a  galicyjsko - ukraiń­

ską kom endą obejmuje 143 punktów. W edług niej

wschodnia Galieya po San ukraińska część Buko­
winy węgierska Ukrainę’ C tu taszczy zna i część W o­
łynia m i s  stanowić osobny państwowy organizm któ­

ry  ma wchodzić w  skład Rosy] 
na zasadzie narodowio - terytoryalnej autonom ii (wła­
sny rząd, w łasny sejm , spraw y zagraniczne i  skar­
bow e mają być wspólne). Obecny rząd galicyjski z 
drem  Petruszew iczem  na czele miał przenieść się 
do Odessy i  m iał Drawo pertraktow ać z koalicyą. 
Galicyjskie wojsko m iało ustąpić dla odpoczynku. — 
Dnia 11 listopada odbyła się w  Kamieńcu Podolskim 
narada, na której część^ galicyjskich polityków  o- 
świadczyła, że
mając do wyboru między Polską a Rosyą wybiera 

tę ostatnią
W obec takiego stanow iska Galicyan, jakoteż wobec 
tego, że część galicyjskiej armii przeszła na stronę 
Denikina, Petlura opuścił Kamieniec i z naddnieprzań- 
skiem ł oddziałami jakoteż z drugą częścią '■galicyj­
skich wojsk, głównie z siczowymi strzelcam i prze­
rzucał się na wschód (?) n a  tyły arm ii denikinowskiej 
i  wraz z pow stańcam i n a  Ukrainie wiedzie dalszą 
walkę za osw obodzenie Ukrainy.

naw skiego z częścią galicyjskiej arm ii n a  stronę De­
nikina, zajęły tegoż w ojska linię Żmerynka, Bar, Mo­
hylew. Dnia 15 listopada b. r. pojawiły się konne 
patrole dobrowolców  w  okolicy Nowej Uszycy i  oka­
zała się konieczność przeniesienia siedziby rządu do 
P ioskirow a. W  porozumieniu naczelnej komendy gł. 
atam ana P.etluxy z naczelnem dowództwem  w ojsk 
polskich w yaano rozkaz czasowego zajęcia Kamieńca 
Pod. przez wojska polskie — z zatrzym aniem  po­
przedniej linii dem arkacyjnej Zbrucza — i tak też 
została podpisana um owa zaw ieszenia broni dnia 18 
listopada b. r  na dalszych dni dziesięć.

Dnia 16 listopada b. r. poczęła się częściowa 
ewakuacya z Kamieńca do P łoskirow a; w  mieście 
panow ał zupełny spokój, żadnych wyitroczcń, a tern 
mniej pogrom ów  nie było. W  nocy z 16 n a  17 listo­
pada b. r  o  godzinie 12 przyjechały pierw sze sam o­
chody wojsk polskich, poczem nadeszła piechota. — 
Gen. sztab atam ana Petlury w  porozumieniu z ka­
pitanem  gen. sztabu w ojsk polskich p. Czarnockim 
kierow ał całą akcyą. W szystkie instytucye i szkoły, 
oraz uniw ersytet, jakoteż życie w  Kamieńcu idą zwy­
kłym  trybem . W ychodźcom  z Galicyi udzielają w ła­
dze pozwolenia na pow rót do ich miejsc zamieszka­
nia.

Cała brygada U. S. S. (byłe ukraińskie legiony) 
pozostała pod rozkazam i głów nego atam ana Petlury 
i odeszła n a  fron t w  okolicę Płoskirowa. Do Płoski­
row a przeniósł się  gł. atam an Petlura z całym gene- 

JAK ZAJĘTO KAMIENIEC PODOLSKI? 1 ralnym  sztabem .
W skutek zaszłych w ypadków  przejścia gen. Tar-

Pokój będzie ratyfikowany nawet bez
Ameryki.

LONDYN, 22 listopada Wied. B. K. W, Izbie 
gmin B onar Law  w  odpow iedzi na zapytanie jakie 
skutki w yw rze stanow isko senatu am erykańskiego 
odrzucającego trak ta t w ersalski ośw iadczył: Okolicz­
ność, że am erykańscy przedstaw iciele w  Paryżu nie 
będą w stanie przedłożyć ratyfikaeyi pokoju przez 
prezydenta w  tym  samym czasie, co inne m ocarstw a, 
■ie powsti i/m a  sprzymierzonych mocarstw od wpro­
wadzenia usiadu pokojowego w  życie.

Robert Cecil zapytał, czy term in ratyfikaeyi bę­
dzie odłożony. ,

Bonar Law  odpowiedział: To zależy od tego, 
czy odniesie się  w rażenie, że senat za  powtórnem 
zebraniem  się w  grudniu będzie skłonny do zmiany 
sw ego stanow iska.

—o—
EWENTUALNOŚĆ ANEKSYI

TERYTORYÓW NIEMIECKICH.
WIEDEŃ, 22 listopada. Biuro korespondencyjne 

donosi iskrowo z Waszyngtonu:
„New York Herald" podaje z P aryżą, że między 

rządem  francusłrim i  angielskim  odbyła się wymiana

FcLiKS HOLLAENDER. 29

E Z U S i  JU D A SZ
tłom. MARYA BIANKA.

(Ciąg dalszy).

Yttel zaczerw ienił się nagle.
T ru ck  jed n ak  c iąg n ą ł dalej żując kąsek m ięsa :
— O tó ż  ów  T e tten b ó rn  — nazyw ano go 

w iecznym  studen tem  —  by ł już bow iem  dość 
w yrośniętym  ch łopcem ... — zw róc ił się ob jaśn ia ­
jąc do  S im irenki, k tó ry  nadstaw ił uszu, aby 
s łó w k a  nie u ron ić , —  o tó ż  ów  T e tten b ó rn  o puśc ił 
L ipsk w roku  86. w łaśn ie  kiedy ja  tam  przyby­
łem . O d eg ra ł tam że n ieco  dw uznaczną ro lę  i p o ­
d o b n o  u lo tn ił się nagle, jak  kam fora. Pow iadano , 
że u d a ł się do B erlina je g o  wierzyciele, k tórych  
zo staw ił dużą porcyę ... nie m ogli g ę  jednak  tu 
znaleźć.

K arol T ruck  p rzerw ał na  chwilę, podczas gdy 
Yttel nerw ow o m ią ł w rękach  gazetę, a p o t k ropli- 
sty  w ystąp ił m u na czo ło .

— D laczego mi pan  o pow iadasz  to  tak  d o ­
k ła d n ie ?  — zap y ta ł zduszonym  g łosem .

—  D laczeg o ?  — z a p y ta ł T ru ck  pow oli i p o ­
m ału  w yciągnął z kieszeni ty toń  i fajkę.

— Czyż nie rozm aw ialiśm y już raz o  T etten- 
born ie... zdaje mi się przecież.

— Ach... dziękuję —  zw ró c ił się do  Sim irenki, 
k tó ry  sku lony  jakby na  czatach p o d a ł m u w łaśn ie  
ognia  do  fajki.

— M yśm y rozm aw iali o  T etten b o rn ie  ? Nie, 
T ruck , to  się pan  myli n a  pew no.

—  Hm , m ożliw e, m yślałem ... a w ięc pan  rze­
czywiście nie zna T e tte n b o rn a ?  T o  dziwne, a ja 
w łaśn ie  m iałem  pew ną nadzieję, że się o d  pana, 
pan ie  Yttel, dow iem  czegoś w ięcej o  tym , no  
jakże się on  nazyw ał... nie, to  kom iczne, zap o ­
m niałem ... a m am  już... o tó ż  o  tym ... T ettenborn ie , 
szkoda, w ielka szkoda... no, niem a nieszczęścia 
— i sp o k o jn ie  p y k a ł dalej ze swej fajki.

W Yttlu tym czasem  zaszła  dziw na zm iana. 
Krew uderzy ła  m u do g łow y i s trach  o k ro p n y  
skrzyw ił jego  rysy.

— S ta ło  się w am  n araz  źle — zap y ta ł Simi- 
renko , zaciągając po  ro s jjs k u  i pożera jąc  w p ro st 
w zrokiem  Yttla.

— T ro ch ę  tu  za g o rą c o , nie uw ażacie p a n o ­
w ie? P rzepraszam  w as na  chw ilę — i czerw ony 
ze w stydu o p u śc ił s tó ł.

Ż adnego  s ło w a  nie zam ienili ze so b ą  Sim i- 
ren k o  i K arol T ruck .

P o  kilku jednak  m inutach  p rzy stąp ił o b s łu g u ­
jący ich garso n  i szep n ą ł coś na  ucho  T ruckow i.

— K toś znajom y chce ze m n ą  m ów ić, pow ia­
da g a rso n , p rzep raszam  więc na  chw ilkę.

R osyanin  sk in ą ł m ilcząco g łow ą, zagryzając 
wargi i ruchem  pow olnym  sięg n ą ł p o  gazetę.

,* G arso n . rob iąc  b ard zo  w ażną m inę —  m u siał 
d o stać  odpow iedni naDiwek —  zap row ad ził go 
w kąt i o d d a ł r ru  kąrtkę.

— T o  o  tym  znajom ym , pow iedziałem  tylko 
tak, przed tam tym  — rzek ł znacząco, u śm iech a­
jąc się z zadow olen ia  ze swej w łasnej chytrości

zdań w -p raw ie ewentualnych zm ian w .raK tac» 
pokojowym w  razie, gdyby Stany Zjednoczone nie- 
ratyfikow ały g o .

Francya zam ierza w ów czas

anektow a zagłębie Saary 
o raz utrzym ać na sta łe okupacyę lewego brzeg1 Renu.

Anglia zam ierza w ziąć w  posiadanie w yspę Hel 
joland.

Belgia zaś zgłosiła żądanie now ego w yprosto­
w ania granic.

Zapłata odszkodowania wojennego przez Niemej 
byłaby zabezpieczona przez now e postanow ienia, po­
nieważ zachodzi obaw a, że Niemcy w  razie w ycofa­
nia się  Stanów  Zjednoczonych nie w ykonają przy­
jętych zobowiązań.

Wilson potępia większość senatu.
PARYŻ (Pat.). Havas. Z Nowego Y orku do­

noszą, że prezydent W ilson zam ierza w ydać o- 
dezwę do na io d u , potępiającą stanow isko prze- 
wódców party i republikańskiej wobec trak ta tu .

—o—

(ODROCZENIE OBRAD RADY NAJWYŻSZEJ.
PRAGA. (Pat.). Ostatnie rvosiedzenie Rady 

Najwyższej odbędzie się 3 albo 4 grudnia. Kw& 
stye nierozwiązane oędą załatw iane przez re p re -  
zentacye dyplomatyczne. Nowa konfereneya po­
kojowa projektow ana n a  luty. Być może, że S ta ­
ny Zjednoczone nie Wędą na niej reprezentowane, 

—o—
KOMISARZ NACZELNY GDAŃSKA.

rłAUEN. (Pat). Do Gdańska przybył Regi-, 
nald' T ower, komisarz naczelny państw  sprzyir p l 
rzonych i (sojuszniczych.

—o—
SERBIA PODPISUJE TRAKTAT POKOJO­

W Y.
NAUEN. (Pat.). Rząd Białogrodzk' polecił 

swoim przedstawicielom podpisać traktat z Si. 
Germair.

—o—
CZESI NIE DOTRZYMUJĄ UMOWY WĘGLO­

W EJ.
CIESZYN. W szystkie Martinowskje piece w 

stalowniach w Trzyncu zgaszono z powodu nie 
dostarczenia przez Czechów kontyngentu w ęg la  
■Ź Karwiny, przypadającego na podstawie urno, 
w y m arcowej. Delegacya robotników brzynjee 
kich zgłosiła sję db komisyi łniędzysoju*zn;czej 
z  prośbą o interwencyę.

—o—

— Ju ż  d o b rze ! 
Pow oli rozw inął kartkę. 
W ielkie, nerw ow o n ak reślo n e  litery  skakaty  

m u przed oczym a. 
„O czekuję p an a  w K aiserhofie, m uszę  k o n ie ­

cznie z panem  zaraz m ów ić... S im irence pow ie­
dzieć, że -m i się nagle n iedobrze z ro b iło  i p o je ­
chałem  d o  dom u, p roszę  nie każ mi pan  na 
p ró żn o  czekać. W dzięczny Yttel*. 

W T rucku  zak ip ia ło .
— S pokojn ie ... słyszysz, sp o k o jn ie  K aro lu , 

spoko jn ie .
N am yśla ł się przez chwilę.
— Tak, w ten  sp o só b  da się zrobić, p o co  

S im irence m ów ić p raw dę.
Szybko p o w ró c ił do  sto łu .

’ — P anie  S im irenko!
R osyanin obojętn ie  o p u śc ił gazetę na  ko lana , 

już bez śladu w zburzenia na tw arzy, bez najm niej­
szego zaciekaw ienia.

—  Czem  w am  m ogę u słu ży ć?
—- Yttel pisze, że m u się tu  za g o rą c o  z ro ­

b iło  i p o szed ł do  K aiserhofu . P rosi, abyśm y  
obaj tam  przyszli. Ja , niestety, nie m ogę —  
d o d a ł — m uszę iść do  dom u  zastąp ić  S ilbersteina 
p rzy  chorym . M oże pan tam  p ó jd z ie?

— Pójdę.
—  P ro szę  m u pow iedzieć, że jeżeli chce ze 

m n ą  m ów ić, to  m oże m nie zastać  przed p o łu ­
dniem  na uniw ersy tecie , a w ieczorem  u m nie 
w m ieszkaniu!

n (C. d/ n.).
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Pflorcferca przed sadem.
Lwów, 25 listopada 

Zastrzelony rywal.
W  obiegły poniedziałek s tan ą ł przed T rybu­

nałem  wzmocniony m Jan  Kościuk. liczący lat 
21, z B uten  pod Żółkwią, ro ln ik  i szewc, ipz  
osobistego m ajątku. oskarżony o zbrodnię sk ry ­
tobójczo- rozbój rdćflgo m orderstw a.

O skarżony cfccial poślubić szesnastoletnią 
Anna Mełwykównę, k tóra m ieszkała ctswego w u­
ja  W asyla Szewczaka, w przysió łka  Szyszkach 
obok Butyn. Lecz ta  nie chciała o rem słyszeć, 
bo m iała już starającego się o nią Grzegorza 
Tarczyńskiego. Dnia 23 czerwca b. r. Turczyn* 
ski, nad ranem , w racał orl swej narzeczonej do 
dom u i w tym  czasie został zastrzelony w polu, 
a zwłoki je^o uk.wto w życie, rosnąęem  przy 
drodze, n a  polu M ichała Ostapowicza.

Poszlaki.
i Na drugi dzień z.nalazi O. zwłoki w sw enl 

zbożu i natychm iast pad ło  podejrzenie na  Jan a  
Kościuka jako sprawcę m ordu. Świadek W ar- 
w ara  Kościukowa zeznała, że rano, zbierając 
traw ę dla krów , słyszała dw a strzały , k tóre ją 
przeraziły  lak, źc przerw ała pracę i uciekła do 
dom u. Następnie- z progu m ieszkania w idziała

obok jej zagrody przebiegającego oskarżonego, 
k ió ry  n a  jej zaw ołanie odw rócił się. i pobiegł 
in n ą  drogą do swego m ieszkania.

W asyl Chasyszyn, śpiący z nim  razem w jednej 
siodole, zeznaje, że przeszukując poprzednio jego 
miejsce do span ia  znalazł w sianie k arab in  z 
bagnetem  i sporo am unicyi, oraz w idział przy 
oskarżonym , n a  drugi dzień po m ordzie, zegarek 
niklowy, którego nie m ia ł poprzednio. Stwiei 
dzeno następnie, że zabitem u zabrano  zegarek, 
zapalniczkę i pugilares z 400 koronam i. 

Zeznania oskarżonego.
Kościuk, od początku i n a  rozpraw ie, wrszyst 

kiernu przeczy. Zaprzecza, jak o b y  służył przy 
uk ia ińsk iem  wojsku, nie m iał karab inu , a w ową 
noc krytyczną spał w stogole z kolegam i o ni- 
czern nie wie.

Tym czasem  krew ni jego zeznają, że służył on 
przy u k ra  ńskiem  wojsku, a inn i św iadkow ie 
zeznają., jak  ak t oskarżenia podaje.

Po p rzesłuchan iu  oskarżonego przesłuchano  
trzech świadków' 1 odczytano p ro tokó ł komisyi 
lek irskiej, następnie rozpoczęły się przesłuchania 
św iadków , których 'do rozpraw y pow ołano 21 
osób. W obec tego rozpraw a potrw a ze dw a dni. 
Dalszy jej ciąg podam y w najbliższym  num erze.

Ważne obrady j i  sprawach 
p o l i t y c z n y c h  y

odbyły się w ubiegłą niedzielę, przy sposobno­
ści przybycia posłów ze Lwowa i wscbodinilej 
części kraju, na uroczystość oswobodzenia Lwo­
wa od inwozyi ukraińskiej.

Z inieyatywy subkomitetu obrony p fcy sz jljj 
ści -miasta Lwowa obradowali posłowie: Dr A-i 
dam, Hans ner, Dr. Loewenstein Dr. Stestowicz. H. 
Śliwiński kr. Skarbek, wspólnie z Komitetem 
i prezydyum m iasta, nad formą przyszłej ad-f 

minislracyi kraju i jego autonomicznych urzą­
dzeń. W  obradach tych, pod przewodnictwem 
dyr. Terenkoczego brali udział jako fachowi do­
radcy pp. Dr. Rottrdi* i iDr. Pazdro, którzy prze-f 
dłożyli swe prace statystvczne i geograficzne. 
Członkowie komitetu Dr. Loewenharz i Dr. W s( 
reszczyńiski, w wyczerpujących wywodach i>ro-> 
nili postawionych postulatów, a rezultatem dy-< 
s kasy i były zgodne uchwały, mające być dyrek-j 
tyw ą dla naszych posłów, co do domagania się 
u rządu kierunku i formy przyszłej administra-i 
cyi kraju Spraw a ta staje isię bowjcm naglącą w 
dzisiejszej konstelacy; politycznej. To też nieo-l 
szczędzono pracyj i w ośmiogodzinnych obradach 
wyczerpano ten przedmiot w tern pr :ekonan*ur 
że spełniono swój obowiązek obywatelski, we­
dług najlepszej wiedzy i woli.

K o m u n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n e g o :

Wojska łotewskie zdobyły Mitawę
-  WARSZAWA, 24 listopada. ( P a t ) Komunikat 

łotewskiego sz ta b u  generalnego z 21 bm . ra n o :
W alki pod M itawą w toku. W czoraj w yparliśm y 
nieprzyjaciela z szeregu miejscowości, wzięliśmy 
jeńców i karab in  maszynowy. Po uporczyw ych 
■walkach zajęliśm y Liw bersen. W  w alkach  na 
zachód pod Lcizcmnem wzięliśmy 8 karabinów  
Rfhszynowych i 1 m iotacz m in

Front bolszewicki, w  rejonie Bełzy wzięliśmy 
jeńców. Na reszcie fron tu  czynność w yw ia­
dowcza.

Z dnia 21 brn. wieczorem. Gdy jedna z n a ­
szych ko lum n w ystąp iła do walki na szosie Mi- 
taw a-D ohlen, a druga posuw ając się wzdłuż 
drogi O m a l M itawa, d o ta rła  do wsi Szaweł, 
przerw aliśm y na w schód od szosy m ifaw skiej 
iro n t niem iecki i przeszliśm y rzekę Ekkau. Dziś 
o godz. 2 ran o  rozpoczęliśm y główmy a tak  na 
Mitawę Przełam aw szy silny opór, nasze b o h a ­
terskie wojska od północnego zachodu i zacho 
duj o godz. 11 ran o  zajęły Hlluawę. Zdo6yeze 
olbrzymie. Na południow y wschód od Mfiawy 
nad  rzeką Aa w alid jeszcze trw ają , przyczem 
wypieram y nieprzyjaciela ku granicy.

Front bolszewicki. Bez zm iany.
Szef sztabu generalnego Rodzin 0?)

z dn ia  22 listopada.
Front sitei»sko=białoruski. Na północno w scho­

dnim  o dcinka  działalność patroli. Na wschód 
od Lepla u d a tn y  nasz n apad  n a  wieś Michalc- 
wo gdzie rozbito kom panie bolszewickie.

Frant wołyński. Spokój
z dn ia 2?> listopada.

Front litewsko-białoruski- Oddziały nasze Wy­
konały  k ilka udałych  w ypadów  na północnym  
brzegów Dźwiny, b iorąc 70 jeńców, 2 karab iny  
m aszynow ej t dziaio i w ielką ilość m ateryału  
wojennego. Na reszcie fro n tu  utarczki patro li 
wy w i a do wczy c h .

Front wołyński. Spokój.
z dn ia  24 listopada.

Front iitewsko-białoruski. W  rejonie Połocha 
wzmożemo uziałalność arty lery i nieprzyjaciel­
skiej. W  rejonie K am ieńca rozbiły  nasze pa­
tro le  silne oddziały bolszewickie zm usiły je do 
cofnięcia się. Na Polesiu ożyw iona działalność 
patro li w yw iadowczych.

Front wołyński. Spokój. Haller.

Lenin porozumiewa się z Kołcza-
kiam i Dsnikinem?

Do sfer politycznych polskich doszły po­
głoski, zdaje się w iarogodne, że rząd  L en ina za­
m ierza poważnie dojść do porozum ienia z ese- 
ram i rosyjskim i i zw ołać w Moskwie ko n sty ­
tuan tę , opartą  na  w yborach pow szechnych.

Podobno Benin pragnie porozumieć się w 
tej sprawie również z Roiezakiem i Denikinem, 
a to w celu w yborów  do k o n sty tuan ty  także 
na obszarach, zajętych przez ty ch  generałów .

Aucyę wyborczą poruszył rząd  sowietów po­
dobno b. m inistrow i ro ln ic tw a w gabinecie Kie­
rońskiego, Czernowowi.

Przedłużenie służby wojskowej.
Kom isya wojskowa uch w aliła  rządow y p ro ­

jek t ustawy o przedłużeniu  służby poborowej 
roczników  189(3— 1890 w Galicyi.

Kom isya uchw aliła  następnie pro jek t rządo­
wy o spisie podoficerów, skreślając arty k u ł, do­
m agający się upow ażnienia rządu  do przepro­
w adzenia w czasie odpow iednim  m obilizacyi.

Skazanie paskarza na śmierć.
Sad to Cieszynie na podstawie obowiązują­

cego tam kodeksu austryaekiego, skazał na 
śmierć milionera z Przemyśla. Brotkeima, któ­
ry był wspólnikiem ot kradzieży butów i odzie= 
ży dla wojska, popełnionej przez por. Beję. 

Przestępstwo Brc-theima kwalifikowane jako 
działanie przeeiw sile zbrojnej

Naczelnik Państwa wyrok zatwierdził.

N A D E S Ł A N E .
Z*, rubrykę t<j rcdaiccya r.la odpowUaj.

A systent kliniki ch. wenerycznych i skórnych

!&*. Zdzisław  jC otiers
ordynuje jak daw niej od 2 —4

w e  L w o w ie , xxl. J a b ło n o w s k ic h  3 .

Dr. J .  R u d o rfer
b. Jekarz klinik wiedeńskich, ordynuje obecnie

w D roh ob yczu , R ynek  1. 6
dla chorób wewnętrznych, kobiecych i dzieci.

Specjalista chorób nerwowych

p .  S W i T A L 8 K I
pow rócił, ord. Pańska U  od 3 - 5 .

Specvalista chorób wenerycznych, skóry i moczowych
lir . WILHELM LAUTEKSTE1N

b. ał-w  kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit. powsz 
ord. 11—1 V„3—5 Lwów, S ykstustia  37 (róg SlowBckiegoj.

£sbjraki, gry tenssrzysbiz
Latarki m agiczne, szacr.y, halmy, w yścigi konne i i. p.

poleca wielki wybór
K .  JL, I N I K A  I... 5 ^ I Z  KL

, u l .  E C A . L I C K : . A .  2 1 .

MARYSIEŃKA i K0MRNIK
— -   w yśw ietlają obecnie = = = = =
bardzo in teresujący i o ryg inalny  film p . t :.

Przesuw ają się n a  tym obrazie wszyscy 
b oh ale rowie, tych gigantycznych zapasów  
ludzkośei, a więc W ilson, lo rd  Georgc, 
Clemenceau, m arszałek  Koch, oraz m istrz 
= -  ■ ■ ■- Paderew ski. =■ - ___ __
Ponadto 4-ro aktowa salonowa sztuka p t.:

Je! przygody
Główną rolę kreuje urocza artystka drąmatyczna

Z U Z A N N / i  G R A N D A I S .

Rzgd złożony z poskarży.
Onegdaj zasin na wiał się rząd n ad  ceną cukru  

z najbliższej kam panii. Cenę cukfiu ustalono na 
320 Mk. za 100 kg. bez podatku. W porówna* 
n iu  z p o p izednią ceną 200 Mk. podniesiono 
w artość cu k ru  o 120 Mk >s| Kongresówce. Za 
podw yżką tvj ceny oddali swój g os M inister 
d l i  h an d lu  i przem ysłu, Wń eininister S trasbur- 
ger i W icem inislpr1 Sobański. Wszyscy ci Irzei 
panow ie są równocześn e dyrek to ram i syndy­
katu cukrow ni w Królestwie i w łaścicielam i cu­
krow ni. Jest to  n iesłychany skandal, ażeby m i­
nistrowie. kasztem ubogiej ludności przysparzali 
sobie tak  znaczne zyski.

gjBBfgafr „Korss*
plac Akademicki 5

Od wtorku 25 iistaoada .3' 9 we w spaniałym  5-aktow ym  dram acie
H g g a y P a r t g r .  M ę c z e n n i c a  m i ł o ś c i
wr> w sn9niałvm  ń-nktowvm  dram acie  »

oraz
d o b o r o w e
uzupełnienie.
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JY&win-y
LwAw, 22 listopada. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W niedzielą 23 listopada o godz. 3 popot.' staraniem 

silami Uniwersytetu żołnierskiego „Leci liście z drzewa*'. 
5 strof krwawej pieśni z r. ish 3 |t  J. Wiśniowskiego.

W niedzielę 23 iistopada o godz, 7-mej w ieczór: 
„Straszny Jwór", opera narodow a St. Moniuszki.

W poniedziałek, 24 listopada o godz. 7-mej wieczór 
„Króiowa Korony Polskiej**, fragment dramatyczni Sta­
nisława Wyspiańskiego i część koncertowa.

We wtorek 25 listopada o godzinie 7 wieczorem 
„Madame Sans G ene“, komedya w 4 aktach W ikioryna 
Sardou z p M iłowską.w roli tytułowej.

We środę 26-go listopada o godz. 7 wieczorem 
„Aida1*, opera w 4 aktach J Verdi ego z pp. Korolewicz- 
Waydową, Wolińskim, Hom erem , Okońskim i Wiklińskim.

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„CZWÓRKA**, ul. Szaszkiewieza 5 (naprzćciw  żand.): 
Program piąty do 23 lis topada: Gościnne występy 

Henryka M ałkowskiego, art. teatru letniego w Warszawie 
w siynnej kreacyi jako Pola Negr:. „Suotelna psycho­
logia*, sketch nap. N-ski. Gościnne występy greckiej 
tar.cerki Ruun Safvety, w nowych tańcach. „Business is 
business**, operetka w l akcie J. Boczkowskiego. Ory­
ginalny „Fox-trott“ odtańczą Anda Kitschman. H. Mał­
kowski. Nowe numery solowe wykonają Anda Kitschman, 
H. Małkowski, S. Michałowski i M. Windheim. Począ­
tek* o godz. 7 30 wiecz,

—o—
POGRZEB POR. GRAVESA. W  czasie uroczy­

stości oswobodzenia Lwowa dnia 22 lostopada 1919 
zm ari tragiczną śm iercią lotnik am erykański ś. p. 
Edmund Grav.es, Pogrzeb jego odbędzie się we w to­
rek. dnia 25 listopada b. r. o godzinie 11 przed po­
łudniem z ewangelickiego kościoła przy ul. Zielonej. 
Zw racam  się do P. T, Obywatelstwa m iasta Lwowa 
aby wzięło jak najliczniejszy udział w pogrzebie ; 
dala tern dowód głębokiego współczucia dla ś. p. 
Zmarłego. — Prezydent m iasta Józef Neumann.

MIANOWANIE. N aczelna P aństw a .zamianował 
nacłzw. bezpłatnego profesora historyi i teoryi muzy­
ki dra Adolfa Chybińskiego profesorem  nadzwyczaj­
nym historyi i teoryi muzyki z pełnymi poborami 
w uniw ersytecie lwowskim.

UNIWERSYTET JANA KAZIMIERZA WE LWO­
WIE. „M onitor Potoki** ogłasza: M inisterstwo ośw ia­
ty  komunikuje: Naczelnik P aństw a postanowieniem 
z 8 listopada br. zatwierdzi! używanie przez uniwer- 

\ sytfit lwowski, nazwy • urzędow ej: ,,Uniwersytet Jana 
Kazimierza we Lwowie*1.

KOMITET OBCHODU 22 LISTOPADA otrzyma! 
następującą depeszę: ,,Z powodu choroby nie mogę 
uczestniczyć we wspólnem św ięc ił; proszę przyjąć 
zapewniani*:, że duszą jestem obecnym z tymi, któ­
rym  dano święcić rocznicę zw ycięstw a odni.asjonego 
przez bohaterskie dzieci lwiego gnodu i pierw sze za­
stępy odrodzonego wojska Państw a polskiego. — To- 
karzew ski m. p.“

ŻYCIE I POWIEŚĆ'*. Ukazał się  już 4 numer 
ilustrow anego pism a polskiego „Życie i Powieść** i 
zaw iera oprócz czterech bardzo zajmujących powie­
ści sensacyjne przepowiednia uczonych o zapowia­
danej na dzień 7 grudnia katastrofie niebieskiej, jak 
rów nież najnow sze rew elacye o tragedyi w Mayer- 
lingu, oraz cały .szereg innych wielce Interesujących 
artykułów . Piękna szata typograficzna i urozmaicona 
treść czynią „Życie i powieść** najodpowiedniejszą 
lekturą na długie w ieczory zimowe.

W SPRAWIE KATASTROFY LOTNICZEJ komen­
da lotnisk? inform uje: Loty reprezentacyjne z okazyi 
obchodu rocznicy uwolnienia Lwo-wa poprzedził roz­
kaz tak dow ództw a VII. eskadry  bojowej im. Ko­
ściuszki' jak i dow ództwa III. grupy lotniczej, za­
kazujący lotów poniżej 500 m etrów  i wykonywania 
ewołucyi powietrznych. — W  wypadku tragicznym  
bor. Gra ces  a powodem  katastrofy  było złam anie skrzy­
dła, które ' nastąpiło w skutek nadm iernych ewolueyi 
Przekraczających granice w ytrzym ałości aparatu. — 
Gdyby skrzydło było się złamało w w ysokości 500 
fńetrów, m ógłby się był ś. p. por. Gravas uratow ać 
Przy pomocy spadochronu, w  który byl zaopatrzony.

wysokości zaś, w  janiej wypadek się wydarzy! 
(100—150 m.), użycie spadochronu nie pomogłoby,

gdyż działanie jego w  tej wysokości nic jest sku 
teczne. /

AKCYA CENNIKOWA KINO - OPERATORÓW 
zakończyła się podpisaniem umowy przez obie s tro ­
ny, Pracownicy uzyskali spełnienie praw ie wszystkich 
żądań, jakie postaw ili w brew  głosowi brukowego, 
najętego pismaka, którem u w giowie ,nie m ogio się 
pomieścić, jak mogli robotnicy ,„aż'* tyle żądać. — 
Umowa ma obowiązywać do 15 maja.

BO.JKCT KAWIARNI GRAND * W  PRZEMYŚLU 
ZAKOŃCZONY. Dnia 10 bm. przyszła do skutku u- 
mowa między personelem  a właścicielami kaw iarn; 
,Grand“ w Przemyślu, w obecności sądu polubowne­

go, złożonego z pracodawców* i pracowników  i dele­
gata Rady Robotniczej. Do końca lutego nie wolno 
wypowiedzieć nikomu z zajętych obecnie pomocników 
a po tym term inie obowiązuje 6 tygodnidwe w ypo­
wiedzenie. System rew irow y zostaje. Określona ja­
kość i iiość wiklu. Uznanie męża zaufania, a w szel­
kie zatargi załatw ia tylko sąd polubowny. Ten pow aż­
ny sukces zawdzięczają pracownicy swej organizaeyi 
i solidarności.

CUKIER NA CUKIERKI. S tra ż  b ez p ie cz eń stw a  
j p rz y trz y m a ła  w  u ’ G ró d eck ie j T e p e rb e rg a , kupca, 
zam ieszk a łeg o  p rzy  *ul. B óżniczej 1. 9 W raz z 
p e łn y m  p lecak iem  b ia łeg o r cukru . N a policyi T 
z e z n a ’, że cu k ier ten  n ab y ł u p ew n eg o  u rzed iijka  
w  dom kach  k o le jow ych , w  ilości 25 kg, po cen ie 
17 k o ro n  za kg, a to  w  celu p rze ro b ie n ia  go 
na cukierk i. C ukier ten  zd e p o n o w an o  na poiicyi, 
o ra z  46 ko r., k tó re  T. d aw a ł p lu tonow em u poi. 
P ęcak o w i, by  go' w  d ro d ze  w olno  puścił.

WŁAŚCICIELKA DOMU A WŁADZE. Onegdajsza 
notatka pod tym tytułem odnosiła się do kamienicz- 
niczki z ul. .Szepiyckich 15, a nie 21.

GDZIE DUŻO PRZYGOTOWAŃ — TAM NIC Z 
BYAL0GU... M Flis, zamieszkały przy ul. Źródlanej 
19, mial zam iar zaręćzyć się z Manią M. Tymczasem 
akt ten odwlekał ,się z dnia na dzień; wkońcu szczę­
śliwy narzeczony zauważył brak 10.003 koron. In­
spektor poi. Malik odebrał te pieniądze od siostry 
niedoszłej narzeczony i  na żądanie F. zabrał również 
zloty zegarek i branzoletę, pomimo tego, że Rzeczy 
te poprzednio darow ał.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTÓW. W  ostatnich 
uniach szajka bandytów, ubrana w  m undury wojska 
we i uzbrojona, napadła wieczorem na mieszkanie 
piekarza Kessiera przy ul. Domsa 14 i pod groźbą 
rew olw erów  zrabow ała 70.000 kor. gotów ką i klej­
noty, w artości kilkanaście tysięcy koron Mimo za­
alarm ow ania sąsiadów  bandyci zbiegli.

—o—
W  BORYSŁAWIU odbędzie się dnia 30 listo­

pada KONFERENCYA ROBOTNIKÓW NAFTOWYCH
o godzinie 10 przed południem w Domu ludowym.

Porządek dzienny: '
. .LiiSprawy organizacyjne i agitacyjne.

2. Utworzenie sekretaryatu Związku robotniczego 
przemysłu górniczego.

Za Komisyę Źaw odow ą przyjeżdża tov. żuław ski 
z Krakowa, za Zarząd Związku robotniczego prze­
mysłu górniczego przewodniczący fow. Lizak „z Fry- 
sztatu na Śląsku.

Zarząd główny Związku rob. 
1529—2 prsem . góra.

—o—
NA FUNDUSZ INWALIDÓW, WDÓW: I SIEROT 

PO ŻOŁNIERZACH W OJSK POLSKICH:
Urzędnicy i robotnicy Gal. Karpackiego Tow. naf­

towego w Borysławiu z tytułu nie podjętych przy 
wypłatach halerzy koron 1045*08.

—o—
NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LUDO- 

W EGO‘::
Antoni Zakrzew ski 75 kor.; Stanisław  Kuchar 

10 kor.

DYREKCYA LWOWSKA KOLEI PAŃSTWO­
WYCH ogłasza:

Z dniem 21 listopada b. r. w strzym uje się z po­
wodu przerw y linii kolejowej między Dunajowem- 
Buszczem aż do odwołania ruch pociągów osobo­
wych Nr. 5421 (Lwów odj. godz. 1 min. 10) i  Nr. 
5422 (Lwów przyj. godz. 17) między Lwowem i Brze- 
żanami.

Przez czas trw ania przerw y kursow ać będą po­
ciągi osobow e Nr. 5413 (Lwów odj. godz. 15) i Nr, 
5412 (Lwów7 pTzyj. godz. -11 min. 40) tylko między 
Lwowem i Dunajowem.

Kiedy nastąpi rekonstrukeya 
gabinetu.

P,ada m tnistrów  na jednem  z poprzednich 
izeb rań  upow ażniła prezydenta Paderew skiego do 
Ogłoszenia dym isyi w chw ili politycznie odpo­
wiedniej.

P. Paderewski zapowiedział, że w każdym  
razie czekać będzie z dym isyą do utw orzenia 
większości sejmowej.

Poniew aż ta  o sta tn ia  nie doszła do skutka 
kwesty a zgłoszenia dym isyi przez gabinet stanęłr. 
znow u na porządku dziennym .

Istnieje co do tego rozbieżność w łonie sa­
mego gabinetu.

Część rady  m inistrów7 jest zdania, że n iem a 
podstaw  do w yczekiw ania na  rezultaty  debaty 
sejmowa] o expose Paderewskiego.

Grupa m inistrów , k tó ra uw aża za nieodzow ­
ną jaknajszybszą rekonstrukcyę rządu w osta- 
tn iah  dn iach  zwiększyła się : do stanow iska,
które zajm ują B iliński i W ojciechow ski p rzy łą­
czył się Śliwiński.

P. Paderew ski zaś jest zdania, że spraw ę re- 
koustrukcyi należy odiożyć do czasu ukończenia 
debaty  nad ćxpose.

-o —
NA FUNDUSZ OCHRONKI im. PIŁSUDSKIEGO: 
W arsta ty  III. Parku lotniczego, jako pozostałość 

z zakupionego w ieńca na trumnę por. G ravesa ko­
ron 25.

Dalsze datki na powyższe cele przyjm uje admi- 
nistracya „Dziennika Ludowego** we Lwowie przy 
ul. Sykstuiskiej 1. 21, II. p.

PRZED ROKOWANIAMI KOALICYI Z BOLSZEWI­
KAMI.

WIEDEŃ. „Telegr. Comp.“ z Londynu .,Daily 
Herald** ogłasza w ynurzenia Lenina wobec jednego 
z am erykańskich dziennikarzy na tem at w artości po­
koju Rosyi sowieckiej: Nasza polityka pokojowa jest 
taką sam ą, jak dotychczas, to jest obstajemy przy 
propozycyach pokojowych, któreśm y ułożyli z Bu- 
litlem . Rząd sowiecki zgadza się na to, by się nie 
mięszać*w spraw y w ew nętrzne innych krajów , życzy­
my sobie jak [najrychlej gospodarczych um ów  z w szyst­
kimi, krajam i, a w pi-erw.szej linii z Ameryką.

WIEDEŃ. (Pat,). BK z Pragi. .P raw o Ljdu*’£ 
podaje na naczelnem miejscu piropozycyę lon­
dyńskiego dziennika .,Observer“ ażeby k-onfereu- 
cya przedstawicieli koaiłcyj z prz e d s 1 a wici eia ir,, 
repj&liki sowieckiej odbyła w  Pradze pod prze­
wodnictwem M asaryka. M asaryk nadaje 's ję  do 
tego ze wzerledu na swoją gruntowną ^znajomość 
stosunków rosyjskich.

—o—
BOLSZEWICY CHCĄ WYDAĆ SW A FLOTĘ JA­

KO ZAKŁAD POKOJU.
LONDYN. 22 listopada. Cz. B. Pr. Bolszewik, 

cki delegat Litwinow na kon ferancyl. z przed-, 
stawicjelami krajów  nadbałtyckich oświadczył, że 
bolszewicy są gotowi wydać swą flotę, znajdu­
jącą się w zatoce fińskiej jako gw arancyę po­
koju, ażeby mogła być utworzona strefa neu­
tralna między Rosyą a krajam i granicznenu.

Proces przeciw? komunistom w? Buda­
peszcie

WIEDEŃ, 24 listopada (Pal.). „Telegr. Cornp.** 
z B udapesztu. Dziś rozpoczął się przed zwyczaj­
nym  trybunałem  p r o c e s  przeciw 24 kom unistom , 
n a  który  pow ołano l l o  św iadków . W audyto- 
ryum  znajduje się także m inister spraw iedli­
wości.

TEATh STYLOWY

„ C t m E E R ' “
W uw , ulica Akademicka lic; ba 3

Od piątku 14 listopada b. r. 
Senzacyjny program U t o r c I  j e d n o d n i o w y

B n a d t o :

NOCNY CZEPEK
Komedyow?. - < * 4  (P o rw a n ie  S a b in K i) rykańskich w 5-c u częściach. kańska w l-nvm  akcie

Obraz z życia miliarderów ame- blo leska  amery-
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Sejm przeciw rządowi.
POSIEDZENIE PIĄTKOWE.

Po załatwieniu spraw y okrucieństw ukraiń­
skie1’ referow anej przez posła Zamorskiego i u- 
chwaleniu szeregu rezolucyi, M arszałek otwiera

dyskusyę nad expo3c.
Imieniem Zw. L. N. przem awia poseł Seyda, 

który Doddając krytyce poszczególne m inister­
stw a nie precyzuje, wyróżnia stanowiska klubu 
wobec gabinetu i jego kierownika.

Domaga się jedynie rządu silnego co stanowi 
zam askowaną formę odmówienia p. Paderewski,,- 
m u poparcia.

N astęp n ie

nabiera glos poseł Daszy ński imieniem P. P. S
Określiwszy ekonomiczne położenie kraju 

mówca podkreśla, że w ina za ten rozpaczliwy stan 
spada na  gabinet i jego kierownictwo.

Daszyński uznaje zasługi Paderewskiego, pod­
nosi jego praw y charakter, bezinteresowną go­
towość służenia spraw om  państw a.

„'Ale pan prezydent M inistrów nie jest pre­
zydentem m inistrów , nie jest powołany do pro-) 
wadzenia spraw  ministervalnych pod żadnym ką­
tem  widzenia. Jest to wielka gwiazda, ale nie 
wielki minister ma ogromne zasługi, ale nie na 
polu jządzenia. Za długo oddaw ał się wysokim 
odległym od życia sferom  harmonii, aby módz 
aobie poradlzić ze straszliwemi rozdźwiękam 
wśród1 których on  ma być wielkim maszynistą 
wprowadzającym  ład w zamęcie. On ma naw et 
m aniery przed! którym i musielibyśmy go p rze- 
istrzedz w  interesu charakteru naszego życia po­
litycznego".

Przechodząc do działalności wewnętrznej pre­
zydenta ministrów, że program Draktyczny jego 
jeat nijasi, co wybitnie ujawniło się w  sprawie a-; 
prowizacyi, gdzie rząd, sądząc, że uzyska wię-i 
faesośp,
od sekwestTi- ^zerzuć" aię da wolnego handlu.

W  chwili obecnej większość runęła, bo wolny 
kundel, jako spraw a brudna, nie może być pod-t 
fctawą większości w żadnym parlamencie.

„A minister świeżo zam ianowany? On jest 
wytrzymały. Tego samego dnia kiedy oświadczył, 
że wyciągnie konsekweneye z n;euchwalenia ta­
belki, całą konsekwencyą jego było to, że wyszedł 
tylko na świeże powietrze, a teraz błyszczy dalej 
eacną sw ą oscoą na ławach m inisteryałnych".

Charakteryzuje następnie niebywały stosunek 
rtiącfu do polskiego parlam entu, om awia znaną 
•praw e m ianowania na m mislra pracy p. Pepłow- 
skiego przez pomyłkę i zdumiewające stanowisko 
p. Paderew skiego wobec tego ministerstwa

Jeżeli w  tern m inisterstwie dzieją się rzeczy 
rte prezydent m inistrów powinien był zarządzić 
śledztwo, tymczasem prezydent m inistrów skarży 
»ię w wiecowych mowach na to ministerstwo.

Jednocześnie
pr»eciw roplstesrstwu: pracy prowadzona jest kam'* 

parna
m inisterstwu odbiera się jedną pozycyę po dru­
giej. Zami i s t ' 35 inspektorów praev, przyznaje 
się mu zaledwie połowę. Równocześnie rozpoczy­
na się atak lekarzy na kasę chorych!. Stawiając 
w jednej li|riii interes trzech tysięcy lekarzy i 10 
milionów ludu. Dochodzi dc skandalu europej­
skiego, że istolica niema gdzie pomieścić cho­
rych. Jest to  skandal straszliwy, że chory górnfk 
dostaje dzisiaj 60- fen. dziennie zapomogi wskutek 
braku ustaw y o  kasach chorych. Czyni się to 
w imlię tej sami j maxylny, w  (mię której przemy■( 
a łowcy Towiad&ją, że
otocftBik ma ;m eatow ać buty zanim da mu / 

nracę
że oni są  panam(i w fabryce! W  imię tego samego 
feudalizmu przemysłowego, który zbankrutował 
nu całytn świiecie i u nas (musi bankrutow ać. Koi 
roną tego wszystkiego jest poddanie funkcyi mi­
nisterstwa pracy w  pierwszej i drugiej instancyi 
nod rozkazy urzędów, starostów  i wojewodów".

Dalej podkreśla mówca, że rząd nie rozporzą­
dza naw et własnym aparatem  urzędniczym, gdyż 
aparat ten jest na usługach szlachty, O stro kry j 
tykuje następnie m ówca ministerstwo skarbu^ jak 
również mjin;stra, prezesa filatelistów^ p. Lindego, 
przeciw któremu winno być wdrożone śledztwo 
za pasek na markach.

Prezydent m inistrów traci wpływ na masy, 
słow a jego o szubienicy dla paskarzy nie są  brane 
poważnie.

Przechód, ąe do polityki zagranicznej Pade­
rewskiego Daszyński mówi:

Jeżeli takie zdanie słyszymy z ust premiera, 
że rząd  musiał mieć pozory siły na zew nątrz i 
dlatego był słaby na w ew nątrz, oo m am  na to 
odpowiedzieć ? Pew;en człowiek zresztą konserw a­
tysta powiedział mj, że za takie słowfa z ust p ry ­
watnego człowieka można dostać się do kryminału 
za zdradę stanu. Nie m ożna mówić, że 
cała nasza polityka zewnętrzna była hum bńgiem  
grą na szczęście i nieszczęście. Tak' nje mówi ża­
den prezydent m inistrów ".

Pasek koalicyjny.
» ^Ostro występuje mówca przeciw uległości p. 

Paderewskiego, wobec ententy, szczególnie F ran ­
cy!

W szakże — mówi Daszyński — nasi sprzy­
mierzeńcy urządzają pasek, m ateryały przywozi 
się db Polski, sprzedaje, oonownje odkupuje za 
niską polską walutę i wywozi się znów zagranicę.

Lichwa ta  od!t ty wa się pod m aską ententy. 
Alianccy sprzymierzeńcy m ają w Polsce wyjątko­
w e praw a, naw et praw o łamania mieszkańcom 
W arszaw y nóg i rąk  automobilami.

Zaznacza inowca, że
polityka zagraniczna Pofcki idzie na paska koali- 

cyjnyir
wypowiada się za  przymierzem odrodzonych są­
siadów  Polski Finlandyi, Uki ainy, Estonii prze­
ciw Rosy!

Część przemówienia poświęca tow. Daszyń­
ski Słowauyi.

Nie rozumiem wcale co miało znaczYć upo­
korzenie się przed Czechami z powodu w ysta­
wienia paszportów  biednym Słowakom. Nie ro ­
zumiem dlaczegi nadużyto trybuny Sejmu, ażeby 
publicznie wyprzeć się tych, których Polacy w y­
przeć się nSe chcą i nie w yprą się. (BraWa na 
lewicy i centrum).

Zw racając się w  stronę prawicy mówca ko
czy*
z  zagranicy czerpiecie pobudki kłaniając się  na  

Praw o i lewic
wiełmoawn, którzy dawniej nazywali się Repnin 
lub Lucchesini, a d!ziś Piehbn lub inny dyplomata. 
Tak jak w  18-Jym wieku nie by to polskiej poli­
tyki, lecz m syjska, pruska, francuska, tak  

W nas jest polityka dz;S koalicyjna 
jutro rosyjska, ale nie wiidizę polskiej polityki 
Napróżno powiadadie, żeście gotowi do pojedna­
nia s!ię, n;e no jedna się wilk z owcą, k rzy w d zi­
cie] z krzywdzonym oaskarz ze sw ą ofiarą. Tak. 
M ają przea sobą łvpowy okaz polityka cennego, 
który nie jest waslzym człowiekiem, którego p ró ­
bowałem słabemi mojemi siłami scharakteryzować 
Korzystnie na początku swej mowy, widząc taką 
politykę, oceniając jej owoce, nowiadam z całą 
stanowczością i naciskiem . jesteśmy przeciwni­
kami takich rządów, przeciwnikami rządu p. P a­
derewskiego. (Brawa na lewicy głosy na pra- 
w tc”).

Następnie przystąpiono d* nagłego wniosku 
w  spraw to wyborów n a  kresach

Ks. L u to s ła w sk i r e fe ru je  w n io se k  n ag ły  E n lu - 
(decyi o  w yborach  p rzed staw ic ie li k re só w  w schód-t 
nicń. W y b o ry  te  m a ja  z a s tą p ić  p leb iscy t. T ery-f 
to ry u m , n a  Ik tórem  W ybory m a ją  się  o d b y ć , m óW ca 
u w a ż a  z a  w ła s n e , nie obce .

Sumy na organizowanie w yborów musi łożyć 
skarb1 nasz; m ówca nie ma zaufania ani do za­
rządu cywilnego, ani do gospodarki tutejszej. Po­

sądza adm inistracyę wschodu ą o popieranj© a- 
gitacyi antypolsL„j w .Białopolsce" (to m am a. 
czyć n a  Białorusi).

Ksiądz nie zgadza się ani na poprawki wnie 
sione w  komisyi przez pos. Poniatowskiego, an* 
na wnioski mniejszości tow. Niedziałkowskiego.

Tow. Niedziałkowski w  imieniu mniejszości 
Prosi o  odłożenie dyskusyi, ponieważ posłowie 
przemęczeni są. Izba jest pusta, a  spraw a ważna - 
i zabierze dużo jeszcze czasu.

Ks. Lutosławski z zapałem  w oła posłom n'e 
wolno być zmęczonymi!

Popiera go prawlicą i m arsza tok.
Tow. NiedZjałkowfslii zabiera głos i na w stę­

pie wyraża źdzfwjer.ie, że rząd dotychczas nie 
wypowiedział opinii sw ej w  sprawie kresów . Mó­
wca w yjaśnia różnice między większością, a mniej­
szością komisyi. W  spraw ie ziem kresowych od­
różnić należy 3 kompleksy ziem, których nie m o­
żna traktow ać szablonowo, pod jeden podciąga­
jąc strychulec. Tak jednak postępuje prawica 
Ks. Lutosławski nie m a zaufania db zarządu 
ziem wschodnich, a  jednocześnie chce oddać cały 
aparat wyborczy W ręce tego zarządu. W ięk­
szość żąda term inu 90 ■(dniowego, lecz w komi­
syi nie oponowała przeciw zastrzeżeniom komi­
sarza kresów , że ze względów technicznych w y­
bory mogłyby się nie odbyć w tym terminie. P ro­
jekt większości nie idzie ani po lińji plebiscytu* 
ani wyboru miejscowego ciała konstytucyjnego.

Jak rząd kupuje domy.
Interpelacya posła Perlą Barlickiego i  towarzyszy do 
Pana Ministra Skarbu w  sprawie podstępnego knpaa 

I amienicy przez monopol tytoniowy.
„Robotnik" w  N-rze z  16 listopada b . r. podał 

wiadom ość, że do właściciela domu Nr. 18 ul. No­
w ogrodzka, zjawiło się dwóch panów, z których je­
den przedstaw ił się, jako w łaściciel ziemski, drugi 
zaś, jako jego doradca praw ny. Panow ie ci, nie ta rgu ­
jąc się, z dziwną hojnością Kamienicę w artości 800 
tysięcy marek

nabyli za 1 600.000 mt
Po spraw azeniu okazało się. że  ow i panow ie nje 

byli ani w łaścicielem  ziemskim i doradcą prawny*i. 
lecz urzędnikam i m onopolu tytoniowego, którzy z* 
pomocą pow yższego podstępu pragnęli, nabyć kam ie­
nicą dla tegoż monopolu. W  m inisteryum  skarbu i 
specyalnie w  monopolu tytoniowym  nie zaprzeczono 
że w  taki w łaśnie sposób chciano kupić nieruchomość. 
M oralną stronę spraw y potraktow ano tam  z wyniósł? 
obojętnością, jak gdyby uczciwość w  załatw ianiu te ­
go rodzaju spraw  skarbników  państw a polskiego nic 
obowiązywała. W łaściciel domu, przekonaw szy się o 
podstępie, od sprzedaży odstąpił, pomimo gróźb re  
strony urzędnika monopolu tytoniowegi p. Szenwal­
da, k tóry  groził naw et poIicyą lokatorom , dążący*» 
do uniew ażnienia aktu sprzedaży.

W obec tego podpisani zapytują:
1) Czy urzędnicy ow i będą oddani pod sąd z«

podstęp przy tn n sa k cy i?
2) Czy p. M inister skarbu skłonny jest takich

jjodstępnych transakcyi zabronić?
3) Czy kupow anie kam ienic za cenę djwukrotuic 

przew yższającą ich w artość nie znaiduje się przypad­
kiem w1 sprzeczności z polityką oszczędńośeiową, k tó­
rą  p. M inister skarbu  z  taką bezw zględnością stosuje 
Wobec nieraz całkowicie uzasadnionych potrzeb in­
nych m inisteryów ?

4) Czy wydatek! na kupno kam ienicy zaaprobo­
wany był przez N ajw yższą Izbę Kontroli?

© e  sta

KALENDARZ opuścił prasę i jest do  
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzien.i trafikach

LUD0¥rY NA ROK 1920
Tow. W ydaw niczem  w* 

I w ow ie, u l. S y k stu sk a  21. Obfita treść informacyjn*- 
litera"kn i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosf- 
e.i'7.. 10 K., w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi doU' 
czyć należytość za porto. — Odsprzedawcom rabat.

i B t f  M u

M cm i; U.
Od poniedziałku 24, do 
śmdy, 26 listopada 6. r.
mm ran nimi

T y l k o
3

d n i ! W sidłach bankiera
dram at sa lono^f 
w 5-ciu ak taf1* 
na t!e stosunk“ ” 
amerykańskie!
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Walka o byt inteligencyi zawodowej.
Pragnąc poprawić dolę szerokich w arstw  u- 

rzęofsików wszelkich kategoryi, zajętych w  ko-, 
•painiach węgla zagłębia krakowskiego, rozpoczął 
Związek Zawodowy urzędników, pracujących w 
przemyśle polskim, do którego należą om al bez 
wyjątku wszyscy ci urzędnicy, akcyę, celem

poprawy Warunków oytn 
t ochrony urzędników od grożącej im w tych 
tak ciężkich w arunkach ogólnej nędzy.

Ta akcya trafiła na opór ze strony przed-j 
się hiorstw.

Oto rozbilj ' j
zastępcy tych przedsiębiorstw  rozpoczęte r sko­

w ania
i to rzekomo z tych pobudek, że delegacya Zwią-i 
zku. w ybrana jedńomyślr’’̂  przez ogólny Zjazd 
Delegatów poszczególnych kopalń i fabryk, re ­
prezentow ana przez urzędników rozmaitych kate- 
gw yi „nie posiada dosyć fachowości", by módz 
o popraw ie bytu urzędników mieć wyrobione 
zoranie.

W obec takiego oostępowania pracodaw ców  
Związek Zawodbyty urzędników pracujących w 
przemyśle polskim, polecn Zrzeszaniu ŻwiązKow

Zawodowych urzędników prywatnych Rzeczypc 
spolitej Polskiej prowadzenie dalszej akcyi, w  celu 
nadania jej charakteru/ ogólnego, obchodzącego 
cały ogół pracowników umysłowych Polski. Tym­
czasem zaszedł fakt, który świadczy ,o rozgory-« 
idzehifJt i  ibeterminacyi przywiedzionych przez nędzę 
do rozpaczy urzędników.

Oto 'irzędhicy firmy: Papryka m aszyn i wa-, 
gonów L. Zieleniewski w Krakoiuie biorąc u- 
dział w ogólnej akcyi

rozpoczęli strajk  
który jest dbwoaem. jak w yczerpaną jest cierplty 
wość urzędnika. Zachodzi obaw a, że strejk  ten 
przerzuci się wobec ogólnej dtetermjnacyi na wy-v 
fżej wspomniane instytucye.

Odpowiedzialność za grożący strejit ogólny 
spadnie na grono przedsiębiorców, którzy dla bła 
hyćh powodów sprowokowali zerwanie układów.

Apelujemy do wszystkich Kolegów, należą-, 
cych db Związków Zawodowych, jakoteż do ogółu 
urzędników, aby w  firmie tej nie przyjmowali 
posad, aż do definłitywnego załatw ienia tej spraw y.

Informacyi udziela Rada Naczelna Zw. U. P , 
w  Krakowie ul. Sławkowska 1. 6

Przed wyborami w Gdańsku.
Od polskiego komitetu wyborczego otrzmmr- j 

jemy nast. odezwę: ,
Nas czeka walka o  polski Gdańsk. Pierwszy 

to raz  przystępujemy db wyborów. Każdy widzi 
Potrzebę i naw et konieczność rozpraw y z Niem-\ 
cami. W szak dość nam już dokuczyli

Oni to  byli, co kłamstwami swemi wydarli 
■Mfcn Gdańsk, Kłamliwą statystyką mówili świa­
tu, że nas tu  niema, — bo  ledwie 2 ido 3 procent.

Tein obałamucili św;at i wydarli nam  Gdańską 
miasto nasze. Oddarli n as gwałtem, od wsipóln j 
metki naszej Polski.

Tak pokrzywdzili nas już na zewnątrz.
Lecz i na w ew nątrz krzywdzić nas zamie-i

Nadburmistrz Sahn, a z nim wszyscy, co sto­
lą  w mieście Gdańsku na czele, skrzywdzić nas 
chcą m a now o jeszcze dotkliw ie, W prowadzić 
chcą konstytucyą tylko jęzjfk niemiecki. »,Die 
^m tssprache ist deutscb!" — to  nowa krzywda, 
•ttóra nam  dfeipć się m a w .u stro ju  wewnętrznym,
3tale, codlzień, co minutę

Lecz nietylko naczelni kierownicy miasta »ą 
hani w rogam i i nienawidzą wszystko, co polska, 
^owet ludność niemiecka nam  wroga.

Wspomnijcie pogrom Polaków w  Gdańsku, 
Urządzony przed .nokiem.

Kto napadł w tedy na  banki polskie? Kto 
hiszezył drukarnie polskie? Kto napadł na pismo 
tt>!skie? Niemcy -  i to Niemcy gdańscy.

Gzyż możemy od1 takich barbarzyńców spo- 
^ e w a ć  się czegoś dobrego? Czyż możemy za- 
''berzye im, że lada chwila znów się na n as  nie 
^ g n ą ?

W ydarli nam Gdańsk, ten polski Gdańsk! Za­
mierzają wydrzeć nam  język polski z urzędów.

* Umil i gwałtem, przemocą, ba, naw et rozbojem 
*Ycie nasze polskie, by t naszych placówek eko- 
Etnicznych i  oświatowych.)

Czy to  nie dosyć krzyw dy?
A w ięc ozas odpłacić im za nasze krzywdy,, 

Ejpłacić za wszelki ucisk, za prześladowanie ję-. 
naszego.

Kto chce poprzeć polskość w  Gdańsku.

kto chce wystąpić przeciw upośledzeniu języka 
polskiego tutaj, —- kto chce walki o  rów ne p ra­
w a dla nas Polaków w  Gdańsku — niechaj po-; 
prze najbliższe wybory nie tylko głosem w ybor­
czym, ale przediewszystkiem datkiem pieniężnym.

Niech się posypią grosze nasze polskie.
Kto żyw, a  Polak dzielny, niech spieszy z- 

pomocą! Niech każdy coś rzuci na cele wybory 
Cze.

W zywam’. Was wszystkich Rodacy! Niech 
z całej ziemi polskiej, jak długa i szeroka pomoc 
nam spieszy pieniężna.

Datki przesyłać należy pod adresem prezes 
sa: J. Czyżewskiego -  Gdańsk — Danzig, An-: 
kerschmiedegasse 6, albo składać w  ekspedycyi 
j,Gazety Gdańskiej" -  Gdańsk — Danzig, Vor-( 
stadtischer Graben 49.

Za to, co uczynicie dla Gdańska — stokrotne 
„Bóg zapłać!"

POLSKI KOMITET WYBORCZY.

Polska a Gdańsk.
W  artyku le porl tym  tytułem  „Danziger Zei- 

tu n g “ pod.do inform acye o u k ład ach  m iędzy 
delegacyą G dańska, baw iącą w W arszawie, a 
prze dsb wicielami polskiego przem ysłu i żeglu* 
gi. Na w spó 'nyeh  n arad ach  m iano  powziąć na= 
Stępujące u ch w ały :

Polacy o trzym ają w myśl u k ład u  pokojowe­
go prawo używania portu gdańskiego bez wszel= 
kich zastrzeżeń. Tram w aje i k o l j& lokalne poza 
obszarem  m i * sta  G dańska staw ione zostaną pod 
kontro lę polską. O bywatele G dańska
otrzymają prawo wolnej żeglugi po W iśle, Bu= 

gu i Narwi.
Również zobowiązuje się /.arzid  m iasta  n a  żą 
danie Rządu polskiego wywłaszczać g ru n ta , po 
trzebne na cele kom unikacyjne. P r /y  naradach  
tych  om aw iano także budowę fabryki lokom o­
tyw  w Gdańsku, k ló raby  pokryw ała zapotrze 
bow snia  kolei polskich.

Nasz przemysł naftowy wobec 
odżycia konscurencyi zawodowej.

Praktyczna i zawsze ruchliwa Ameryka za­
czyna przemyśliwać nad tern, jakby w  najbliższej 
przyszłości powetować sobie spowodowany woj­
ną krótki zastój w  eksporcie swych produktów 
naftowych.

Toteż w  pierwszym rzęuzie dąży do zawła-i 
dnięcia niemieckim targiem  — i nie ulega żadnej 
wątplijwości, że uda się jej zdobyć tego najwię? 
kszego konsumenta, jakim bezsprzecznie są Niem­
cy, a jest to  tem pewniejsze, de że Polska przy 
zawarciu polsko-taiemieckiej urnowy gospodar­
czej wcale sobie trudu nie zadała, by  naszemu 
pnzemysiowi naftowemu zapewnić jedno z pierw-, 
szych miejsc na targu światowym, A (był to  m e­
ment, w  którym  praw ię że baz konkurencyi wy-/ 
stąpić moglibyśmy na targu środkowo-feuropej- 
skijro,

1 tak Niemcy, których zapotrzebowanie oce­
niają obecnie na około 500.000 toin sm arów i 
600.000 innych produktów, otrzym ają od nas na 
podstawie zaw artej umowy gospodarczej polską- 
memłeckjej na razie tylko 75.000 ton.

Nic więc w  tem  dziwnego, że Niemcy n a  ,-np 
port z Polski liczyć nje mogą, gdyż produkty 
polskie na rynku zbytu w  znikomej w prost ilo­
ści się pojawiają. Brak środków transportowych 
i szczupły zapas cystern kolejowych nie są jednak, 
jedyną — jak zdawaćby się mogło —1 przyczyną 
tego, iż me wykorzystaliśmy tak pomyślnej sy­
fu a cyi dla naszego przemysłu naftowego. Przy-j 
czyną tego jćst przeważnie to, że wywóz naszych 
produktów naftowych zależnym jest od zbyt wie-, 
lu niekupieckich i czysto biurokratycznych w a­
runków. Również i polityka, pozostająca pod 
wpływem wojskowych zarządzeń, które nie oka­
zywały najmniejszego zrozumienia dla stosunków1 
panujących, pozostaw ała w  sprzeczności z go­
spodarczym rozw ojem ; istąd to owe nieobliczalne 
■wprost szkody wyrządzone naszemu przemysłowa 
naftowemu, a tem sam em  — państwu.

To też dziś, gdy kapitał zagraniczny łakomie 
ręce wyciąga po .nasze tereny naftow e — Ame­
ryka, obok niej zaś i Rumunia, a wkrótce też 
i Rosya sta rać  się będą o  zawładnięcie rynkiem 
światowym, czas i nam  działać, by  naszem u prze­
mysłowa naftowemu zapewnić to miejsce, jakie 
z łatwością zdobyć sobie może i powinien.

Adam F.

1

0 uprzemysłowienie kraju.
W  p ią c k ,  dnia 21 bm . udali się posłowie 

z wr-zysiki<-h stronnictw  z zachodni j Guljcyi do 
m in isira  Bilińskiego w spraw ie wn osku nagłego 
posła d ra Z ygm unta M arka o zużytkow aniu sit 
w odnych w Galicyi nu cele elękfryfikajcyi kraju. 
Posłowie dom agali się od p. m in istra  B lińskiego 
z ijęc ia ' stanow iska w tej sprawie. P. Minister 
oświadczył, że rząd  uznaje w ielką doniosłość 
zużytkow ani! sit w odnych na cele przem ysłu i 
ro ln ictw a i gotów jest dać wszelkie potrzebne 
na ten cel fundusze.

—b—

PSENUMEEATĘ na ^Dziennik Ludowy" może 
uiszczać u sekr. Budzickiego w  organizacy; pracow­
ników kolejowych Bzeczypospolitej Polskiej, ni. Grć 
decka L 69 codziennie w  godzinach pnpchtdniowyc. 
od 4-tej do 6-tej wieczorem.

Tamże db nabycia „Kalendarz Ludowy" na 
rok 1920.

P « ! S « f Ż  ^  rotorku 25. listopada b. r.
Atrakcyjne wz .owienie z seryi 

Mikoiaaoto X g.. ’ monopolowej

Niezwykle piękny program E L L E U  R S C H TE R  (Męczennicy miłości)
Kto i  h U K Y f t l l  K H R h S Z K I t

Grozą przejmująca tranedya w 4 a l.aeh  z cza 
sów panowania ahajki i satrapów c r skich

B i i n o t a a t r
»FATAMu k GmNA“

p l a c  M a r y a c k i  l O

W y ś w i e t l a  o b e c n i e

Hader emocyonalny 5*abtomy draioat p. t. W głównej roli największa obecnie 
rtystka dramatyczna Ameryki

Ż U A W I R U a  J0LI1IET



8 JDZIENNIK LUDOWY"

f io m u p J k a f i ,

POSIEDZENIE ZARZADU UNIWERSYTETU LU­
DOWEGO im. A. Mickiewicza dziś we w torek o 
godz. 6‘30 wieczorem w lokalu pi. Akademicki 1.

KLUB RADNYCH P. P. S odbędzie posieazenie 
w  środę punktualnie o godz. 6‘30 wieczorem w lo­
kalu Rynek 8. W obec w ażności spraw  wszyscy człon­
kow ie muszą koniecznie przybyć.

POSIEDZENIE SEKCYI KOBIET P. P. S. odbę­
dzie się w czw artek 27 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Rynek 8.

ZGROMADZENIE FUNKCYGNARYUSZY SZPI­
TALNYCH. W  niedzielę, dnia 30 listopada o godz. 
2 po południu odbędzie się ;'Nadzwyczajne W alne 
Zgrom adzenie" funkcyonaryuszy i funkcyonaryuszek 
szpitalnych w Baraku po austr. Czerwonym Krzyżu 
w szpitalu pow. na Łyczakowie.

Ze względu na w ażność spraw  upraszam y o jak 
najliczniejszy udział. W incenty Kuliszkiewicz, pre­
zes. Ludwika Król1, sekretarka.

BACZNOŚĆ PRACOWNICY MIEJSCY! Dalszy ciąg 
W alnego Zgrom adzenia odbędzie się sekcyarni w na­
stępującym  porządku i z następującym porządkiem  
dziennym :

1) W ybór zarządu;
2) Zmiana sta tu tu ; ^
3) W nioski i interpelacye.
Poniedziałek 24 i w torek 25 sekcya elektrowni.
Środa 26 rzeźnia, gazow nia i wodociągi.
Czw artek 27 aprow izacya i biura kart aprow.
P iątek  28 tea tr  o godz. 10 rano. '
Sobota 29 czyszczenie m iasta zakład pogrzebowy.
W szystkie zgrom adzenia z wyjątkiem  teatru  od­

byw ać się będą o godz. 6 wieczór punktualnie.
Laskowski przew . D robut’ sekr.

. — o—

Popierajcie Polskę Poż. Państw.!

L I  E Z P 1I P L I C
■została o tw a rta .

Cotizieuiiie koncert Muzyk! saionow.
od  g o d z in y  4 1  d o  12 w iecz . 

Vś GMACHU H©STYNVNCI 
p rzy  u5. K o śc iu sz k i I, (róg ul. Sykstuskiej).

kauczukowe i metalowe wy- 
<3 ■ a i i l S H l r  H Juffilu  konuje po najtańszych cenach

rytownik 8. Goidgeier, UL* SYKSTUS!4AX*. 2 7 .

IY lD n iE g rflin y  w złocie i srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier. ^ J I Ki™SKA

V  O G L O S Z E P 9 IH ,
Chłopaka “
przyjmie „M otor" Kopernika 
1 54. 1519—3.

i d T I B m a s z y n ę d o  
J Ł l i p i ę  obróbkj pa­
pieru (Papschere) riz maszy­
nę używaną lub nową. Zgło­
szenia z podaniem ceny 
Schall, G liniańska 19.

Wagę tieuymalną
wymienię ratami za chleb. 
Wiadomość w Administracyi 
„Dziennika Ludowego".

T f t k n r j z  zdolnes °  pfzyi-I U K C ISZti mie „M otor" 
Kopernika 54. 1520—3

P IE C Z Ę C IE kauczukowe i metalowe wy- 
kondje po najtańszych cenach

i^aks Glasermsm

Latarki elektryczne w wielkim wyborze 
Baterye elektryczne codziennie św ieży  

t r  a n s p o r t

hurtownie D O M  E X P 0 R T 0 W 0 - H A N D L 0  W Y

MICHAŁ

ffazimierzowska ^

Spccyalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

O . ,  . i e a r y h  R D M j r i n
ord. od 8 — 10 i 3 —6. Lwów, Kopernika 12.

S pecya llsta  chorób skórnych i wenerycznych
D r .  A .  S C I  I W A K Z

sekundarynsz szpitala powszeebn., ordynuje od 12—
i  t* _»w, u l. li.raszew H !vi.,,(jo ' 11, la r te r .

ASli!
n r *  — ■— n r —

\ tS  \1sI Hażdy p alacz

•'!V-'V s s ł . n a j l e p s z e

Dentysta dr. Leu>andouJski
powrócił. Lwów, pi. Halicki I. 7, II. p.

O d  r o k u  1830 istniejący 
H A N D E L .  H E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA RIEDLA
w e  I j W o w i e ,  u l ,  3 r t  u t o w s l s i e g o  3

poleca

H E R B A T Ę  A NGIELSKĄ
w  n a jp r z e d n ie js z y c h  g a tu n k a c h .

r m u c E  m a ®  o b h o w e  H . m
m m m m  m y  s e e e  i m  k .  i s  

i h b u c z k i  m o s i Ę ź i E  i u s

S T M i m i E  H I T O Z t l M ® ® !
33tflCE!- ■" SW.Xi.«J»HW3EI

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JZDYfcls FiBMA
m - z a k ła d  - t r a  M S iE ’ 8 & C Ł  i f a b ry k a  
H  RYTOWNICZY Pi£CZĘ3i

l w ó w  S Y K S T U S ! !  1 3  '• p i ę t r o .

Wszelkie przybory do światła elektrycznego oraz 
do dzwonków, żarówki, świeczniki elektryczne

.- . p o l e o a  :■

M  h ik W lF R  R O S E  H R 1 1 H H
J A a i E L L O Ń S K A .  1 7 .

D O K I 7 C Z X . X W X !  i  F R 3 S Y  S3E3 -S3P

Św ie r z b y
T r y e t ę p u j ą o e  J a k O  J i r o B t y  u s u w a

MAŚĆ Dr.riELMFRIGHA
CENA: 6 Kor., 12 Kor. i 18 Kor.
MYDŁO DO TEGO: 5 Kor. ::
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 4 Kor.

.T ia iO .  "SrZWTTET 3 K Ł A J D  i

a r *  i  mm iwa. m m s

FERROMAKGAN 
FERROSILICIUM  
FERR0M0LYBDE3 
FERROWOLFRAM
NIKIEL w kostkach, lub kulkach 

■  ŚILICO -B M G A H -A L U M iy M
1 9  DOSTARCZA

S-KA Z OGRAN. PCRĘKĄ LIB0ISIE.
Oferty na żądanie wysyła B iuro Cen- 

.tralne, Lwów, ul. Akadem icka 23.

W p i s y  n a  l i i i r s a

r i  i i
p i :  z y j  ttiu > e  ;

„ECOl E  K E F O P M E " Ul. Panska-R

KUCHNIE ŻELHZHE
z kociołkiem i rurą do pieczenia, pieee że­
lazne. łopatki, kaczki i kubły na ccęgiel p o l e c a

i v i .  k  i i t e  r 1 9 k  i
ł i U n c J e l  ż e l a z n y

i w t i w ,  ^ f i s a ź  s n i K a m s c h a i .

FabryKa protez
kupi większą ilość drzewa lipowego i topolow ego, 
potrzebnego do w yrobu sztucznych nóg i rąk. 
Oferty przyjm uje pisem ne kom end. Kapit. Dr, 
Aleksiewicz Lwów, ul. F riedrichów  1. 2.

g ZaKlad dentystyczne-techniczny J

1 Zygmunta Pekelmaniia ]
■ w ykonuje wszelkie roboty^ według *■ - 3 •  
n  najnow szych systemów •■ J J »
2 Lwów, Kazimierzowska 17, pasaż. %
^■ ■ ■asnaB aaaB aH B B aa«!nB g!S9S97aB a>B V : ^

KS1FGI HOTELOWE
03F»3E%jfiU.‘VC7' 3NT3ES F O L E C A

O r u k a r n i a .  I g a ,  J a e g e r ^
_  ■ —tt.tt, -  w e  L w o w i e ,  u l .  S 5ynst;ia .s  eoss. SKJ*

£ast. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny Jas SZCZYREK. uruideni A '.ioiomana we Lwowie, Svkstuska lt


